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PRZEGLĄD POLITYCZNA

Rzeszów, 24. lutego.

Nie ulega już wątpliwości, że między mocar­
stwami na trak tac ie  berlińskim podpisanemi, toczą 
się rzeczywiście jakieś rokowania dyplomatyczne 
w sprawie bułgarskiej. Obwieszcza to światu organ 
kanclerza niemieckiego, K o r d  d. A 1 I g. Z t g. 
tśmi slowry: „Możua już dziś uważać za rzecz pe­
wną, że rokowania między gabiuetami rozpoczną 
się i usuną przez to obawy, wynikające z dotych­
czasowego zastoju sytuacyjnego."

Byłby to pierwszy dodatni skutek sławnej 
mowy ks. Bismarka, bo świadczyłoby, że udało 
mu się wyprowadzić Rosyę z długo trwałćj i u- 
pornej atagnacyi politycznej, zwrócić uwagę jej 
ku sprawom wschodnim, a siebie wykierować na 
doradcę, posiedm ka i orędownika interesów ro­
syjskich wobec swoich wiernych aliantów. Między 
Berlinem a Petersburgiem zaczęły się wymiany 
wzajemnych objawów przyjaźni i sympatyi. Jen e ­
rał W e rJe r  udał się do Pe te rsburga  skutkiem za­
proszenia go na bal dworski; w Berlinie zas ce­
sarz Wilhelm przyjmował deputucyą pułku kału- 
żańskiego, nadanego mu jeszcze przez cara Ale- 
koandra 1. i rozwodził się o przyjaźni i serde­
czności, jaka  go ze wszystkimi carami Rosy i lą- 
«zy4a. Obecny jenerał Szu wałów dziękował w go­
rących słowach za te serdeczne objawy przyjaźni.

Dzienniki donoszą, że ambasador niemiecki 
w Konstantynopolu otrzymał już telegraficzne p o ­
lecenie, aby energicznie poparł wnioski rosyjskie, 
gdyż przystąpienie do nich Francyi je s t  już za­
pewnione. riąazimy, że doniesienie to je s t  zawcze- 
łn e i że Rosya dotąd swoich wniosków nie sfor­
mułowała, co najwięcej mogła się zwierzyć w Ber­
linie ze swoimi projektami a stamtąd badają o- 
becnie o p i i ią  gabinetów co do tych ewentualnych 
wniosków. O co na razie Rosyi chodzi, okazuje 
się jasno z komunikatu, ogłoszonego w G o ń c u

u r z ę d o w y m  d. 23. b. m.. którego treść j e s t  
następująca:

T rak ta t  berliński, który jes t  podstawą stanu 
rzeczy w krajach bałkańskich, jest jedyną między­
narodową gwarancyą przeciw wstrząśnieniom, m o ­
gącym narazić na niebezpieczeństwo przyszłość 
państw bałkańskich. Z tego stanowiska zapatrywał 
się rząd rosyjski na wypadki w Bulgaryi od cza­
su ustąpienia ks. Battennerga.

Przywłaszczenie sobie w sposób gwałtowny 
tronu książęcego przez księcia Kobnrgskiego sprze­
ciwiało się postanowieniom traktatu  berlińskiego, 
wskutek czego Rosya już wówczas oświadczyła, iż 
nie uznaje ks. Ferdynanda jako  legalnego rejenta 
i s ta ra ła  się inne gabinety skłonić do podobnego 
oświadczenia.

Wobec ogólnego ż y c z e n i a  p o ł o ż e n i a  k o ń ­
c a  stosunkom, dającym powód do alarmów i wy­
nikającym z dwuznacznego położenia, w klórórn 
się sprawa bułgarska znajduje, uważał rząd rosyj­
ski za swój obowiązek u c z y n i ć  p o n o w n i e  p r ó ­
bę, ażeby s p o w o d o w a ć  m o c a r s t w a  do  o ś w i a d ­
c z e n i a  s i ę  co  do  n i e n a r u s z a l n o ś c i  p o s t a n o ­
w ie ń  t r a k t a t u  b e r l i ń s k i e g o  w z g l ę d e m  But- 
g a r y i  i a ż e b y  w y k a z a ć  k o n i e c z n o ś ć  p r z y ­
w r ó c e n i a  l e g a l n e g o  s t a n u  w B u l g a r y i .

Naturalnym skutkiem tego byłaby konieczność 
ze strony mocarstw poczt uienia przedstawień w Kon­
stantynopolu w c e lu  s k ł o n i e n i a  s u ł t a n a  d o  
o ś w i a d c z e n i a  B u ł g a r o m ,  iż m ąż  n o s z ą c y  o- 
b e c n i e  t y t u ł  ks .  b u ł g a r s k i e g o ,  n i e  j e s t  ich  
l e g a l n y m  r e j e n t e m ,  l e c z  u z u r p a t o r e m  w ła ­
dzy . luicyatywa należy się bezsprzecznie su łtano­
wi. którego prawa zwierzchnicze zostały przez nie­
prawny stan rzeczy w Bulgaryi wprosi naruszone.

Rząd cesarski nie widzi polrzeby ukrywania 
sposobu swojćj akcyi, taką zdecydowany je s t  s ta­
nowczo w kwestyi bułgarskiej rozwinąć, jeśli uchy­
lone zostaną powody do dalszego trwania przesi­
lenia. Rosya, której Bulgarya zawdzięcza swój byt, 
po  o d d a l e n i u  u z u r p a t o r a  ocz. e k i  w ać  bę  d z i e 
p i e r w s z e g o  s z c z e r e g o  o ś w i a d c z e n i a  ze  s t r o ­
ny n a r o d u  b u ł g a r s k i e g o .  wypowiedz?* nego 
przez legoż reprezentanta, aby następnie puściwszy 
W niepamięć przeszłość, e.arać się u przywrócenie 
na wzajeinnem zaufaniu opartych stosunków', nie 
namsząjąc niczem rękojmi wolności, wewnętrznych 
urządzeń i zarządu Bugaryi.

Nie u c i e m i ę ż a n i e ,  a l e  o b r o n a  s p r a w  n a ­
r o d u  bułgarskiego je s t  przeznaczeniem Rosyi. le­
żeli Biiłgarowie z r z e k n ą  s ię  o s o b i s t y c h  d ą ­
ż n o ś c i ,  o d p a d n i e  w s z e l k a  o b c a  i n t e r w e n -  
c y a  i odbędzie się osadzenie na tronie przyszłego 
księcia bez przeszkód na zasadzie postanowień tra 
ktatu.

Te zapatrywania spowodowały rząd rosyjski 
od początku do odrzucenia myśli przywrócenia e-

wentualuie siłą stanu prawnego w Bulgaryi.
Wobec tego wszystkiego samo przez się rozu­

mie się, iż pokąd uzurpator wydalonym nie zo­
stanie, rząd cesarski obecny stan rzeczy w Bułga- 
ryi uważać będzie zawsze za nieprawny, zachowu­
ją c  to przekonanie, iż usunięcie tego stanu jest 
najpewniejszym środkiem do zabezpieczenia ogól­
nego pokoju.

Je s t  to więc ta sama znana piosnka rosyjska, 
powtarzana nieustannie od chwili zamachu ks. 
A lezandra B attenberga; a główną jej myślą jest: 
uznać aktem publicznym bezprawie dotychczaso­
wego stanu Bulgaryi a więc nielegalność wyboru 
ks. Ferdynanda Kobnrgskiego, nielegalność sobra- 
uia, które go wybrało, i nielegalność wszystkich 
aktów urzędowych, w tym czasie spełnionych. J e ­
żeli Bułgarzy ukorzą się i wrócą do posłuszeństwa, 
wtedy Rosya obiecuje przyjąć ich do swojej ła ­
ski i zajmie się uporządkowaniem ich stosunków.

Co o tern ks. Bismark myśli, wiadomo wszy­
stkim, ho ze swojein zdaniem nigdy się nie. taił. 
Sprawa bułgarska nic go nie obchodzi, a Niemcy 
dla obreny niezależności Bulgaryi nie poświęcą 
ani jednego żołnierza pomoiskiego. Dlatego popie­
rać będzie ,choćbv najdziksze roszczenia rosyjskie, 
bo za to może pozyskać tak gorąco upragnioną 
przyjaźń Rosyi, a o sprzymierzeńców mu przecież 
nie chodzi.

Wiemy także, jak  Anglia na te  sprawy się 
zapatruje, i że na wypadek zapalenia się kwestyi 
wschodniej nie pozostanie obojętnym świadkiem 
wypadków.

W łoska O p i n i o n e odzywa się o propo- 
7.v»vaoh rosyjskich w te słowa: „Piopozycye R o ­
sji, zmierzające do usunięcia księcia Koburgskiego. 
nie znalazłyby same przez się żadnego oporu w 
A ustr i i ,  Anglii i we Włoszech. Ale do polepsze­
nia sytuacji nie wystarcza samo usunięcie ks. Ko- 
burgskiego od tronu bułgarskiego, lecz trzeba 
przedewszyst.kiem zgodzić się na to, kto ina p a ­
nować w Bulgaryi, a zgodzić się na takiego księ­
cia, któregoby i Bułgarzy przyjąć mogli. Kanclerz 
niemiecki powiedział kiedyś: Europa  nie powinna 
stanąć w płomieniach z powodu Bulgaryi. Niebez­
pieczeństwa tego możnahy się jednak  obawiać, 
gdyby mocarstwa, z a m i a s t  o t a c z a ć  s w ą  
o p i e k ą  p a n u j ą c y  o b e c n i e w B u ł g a- 
r y i s p o k ó j  i p o r  z ą  d e k, chciały go zakłó­
cić, zamienić w anarchią i wytworzyć przez to 
powód do oknpacyi wojskowej.“ Zdaje się, że 
0  p i-iii i o n e wyraża zupełnie dokładnie zapa try ­
wanie się rządu włoskiego w sprawie bułgarskiej.

P e s t e r  L l o y d  zaś tak o tej sprawie pi­
sze: „Przeciw uznaniu nielegalności rządów ks. 
Ferdynanda nie możua w gruncie rzeczy podnieść 
wcale zarzutu. T ak  pojmują sprawę wszystkie

mocarstwa. W tym więc wzglądzie panuje zupełna 
zgodność zapatrywań.

Ale już co do następnego punktu, który musi 
być rozpatrywany h i ,  objawia się różnic? zdań. 
Podczas gdy Rosya, ja k  wiadomo, nietylko obecne 
stanowisko ks. Ferdynanda, lecz także wybór tegoż 
przez sobranie, a nawet i samo sobranie za nie­
legalne uważa, inne mocarstwa natomiast są zda­
nia, iż, kwestyę tę  należy pozostawić do rozstrzy­
gnięcia Bułgarom, chociaż kwesfya ta  przez to, 
iż P o r ta  w swoim czasie w urzędowem piśmie 
wybór w dniu 7go lipca dokonany mocarstwom 
notyfikowała, wydaje się być już dawuo rozstrzy­
gniętą. Konsekwencye zatem, które bezpośrednio 
wypływają z rosyjskich propozycyj, m u s z ą  w z b u ­
d z a ć  p e w n e  w a h a n i e  s ię  i j a s n ą  j e s t r z e c z ą ,  
iż mocarstwa, które pragną szczerze pokojowego 
załatwienia stosunków bułgarskich, w a h a j ą  się, 
iżby nie uczynić w tej sprawie jakiego nierozwa­
żnego kroku. Możliwą je s t  także rzeczą, iż k o r z y ­
s t a n i e  z p o m y ś l n e g o  d y p l o m a t y c z n e g o  re­
z u l t a t u  w y w o ł a ł o b y  t a k i e  n i e b e z p i e c z e ń ­
s tw a ,  jak ie  obecnie jeszcze nie istnieją. Dlatego 
też dojrzało ua gruncie najszczerszego pragnienia 
pokoju życzenie, iżby obecnie t o c z ą c e  s i ę  r o k o ­
w a n ia  r o z b i ł y  s ię  r a c z e j  w p i e r w s z e m  swo- 
jem  s t a d y u m ,  niż żeby dalszy rozwój tych roko­
wań i konsekwencye z tychże wypływające, miały 
stworzyć komplikasye, któreby jeszcze sytuacyę 
uczyniły gorszą, niż dotychczasowa. W edług wszel­
kich pozorów nie przywiązują i w Rosyi nadzwy­
czajnych nadziei do obecnych rokowań dyploma­
tycznych. Przemawia za tem zapowiadanie w osta­
tnich czasach przez rosyjską prasę g w a ł t o w n e g o  
p r z e w r o t u  w B u ł g a r y i .  P rzebija  się z tych 
oświadczeń całkiem słuszne z rosyjskiego punktu 
widzenia mniemanie, iż n o r m a l u y m i  ś r o d k a m i  
nie dadzą się stosuuki w Bulgaiyi na korzyść R o­
syi zmienić.

Do ostatniego zdania i my się przyłączamy. 
Nim śniegi stają i dla zyskania czasu rokowania 
nie zawadzą „bo przecież d jp lom acya musi miec 
także jakieś zajęcie". P rzy  t4m Rosya udowodni 
namacalnie swoje chęci pokojowe, a ks. Bismark 
tanim kosztem swoją życzliwość dla dawnego i 
w wielu razach wypróbowanego aliant*.. Jeżeli się 
rokowania rozbiją, to wint. za to spadnie na B u ł­
garów i na tych, którzy ich w uporze utwierdzali (!): 
na Auglią, Włochy i Austro-Węgry. Niechże się 
ci z Rosyą rozprawiają; Niemcy zachowają życzli­
wą neutralność choćby dla obu stron wojujących 
a w końcu zapośredniezą bezinteresownie potoj,  
wszak bezinteresowność, sprawiedliwość i pokój 
to odwieczne hasła Prnsaków. Za to późuiój przy j­
dzie kolćj na zegarki i miliardy francuskie.

Listy Zofii do Janiny.

(C. d.)

Po powrocie mamy z calótn towarzystwem, 
pan M. bawił jeszcze ze dwie godziny, bo był to 
właśnie dzień wolny po południu od nauki.

Mama siedziała w salonie z gośćmi i Zuzią, 
bratanką pana M., j a  zajmowałam się, jak  zwykle, 
domową gospodarką, k tóra  mi od dwu lat obcą 
nie była.

Pamiętam, że przy tnóm gospodarczym zaję­
ciu miałam biały, kolorami wyszywany fartuszek, 
k tóry własną ręką  wykonałam. Gdy zaprosiłam 
całe towarzystwo na kawę, uważałam, że pan M. 
nie spuszczał prawie oczu ze muie, co czynił jednak 
dość dyskretnie, nie tak jednak, abym tego dostrzedz 
nie mogła. W zrok jego śledził wszystkie me ruchy, 
& gdy 8*ć do mamy z mową zwracałam, widocznem 
było, że Pan nietylko analizuje me wyrazy, ale 
głos mó; i wyraz twarzy, ja k  gdyby chciał zbadać 
coś, co może tylko przypadkowo wpaść w oczy.

Było to dla muie, mówiła Hela, zagadką, gdyż 
nikt dotąd tak ściśle nie brał pod rachunek 
wszystkiego, co stanowi moją indywidualność.

Jeśliś ciekawa, zagadkę ci rozwiążę.
Stryj Zuzi miał syna jedynaka, człowieka 

w y ż s z y c h  umysłowych zdolności, który po ukoń­
czeniu uniwersytetu w Rydze zajmował się z ojcem
g o sp o d a rs tw e m  z iem sk iem .

Przypadek zrządził, że w czasie wakacyi wu- 
jenka jechała z obu córkami odwiedzić Tynnę, 
mit sce sławne cudownym obrazem Matki N. W dro­
dze trzeba było odpocząć w wiejskićj oberży. 
Tam, będąc skłonną zawsze do migreny, dostała 
tuk silnego ataku, iż się zdawało, że ten napad 
już ostatni.

Biedne H ela  i Mania zatrwożone i przera­
żone stanem matki, rozbijały się p0 całej oberży 
za cytryn*! gdyż ta użyta z herbatą  zawsze ulgę 
przyuoiiła w takich razach, Cytryny nie było.

Posłano po nią do dworu, gdzie niezawodnie 
rzecz całą w jaskrawych przedstawiono barwach, 
jak  gdyby jedna z nas była umierającą

Za chwilę pokazał się powóz i w nim s ie ­
dząca niemłoda pani o fizyognomii bardzo przy- 
jemnćj.

Była to siostra właściciela wsi, panna Mo- 
desta. Przywiozła z sobą ocet, cytrynę, kolońską 
wodę i inne zaradcze środki, prosząc najuprzejmiej, 
aby wujenka pozwoliła się przewieźć do dworu, 
choćby na pól dnia dla świeższego powietrza, gdyż 
to, jak ie  dolatywało z stajennej sieni, niezbyt 
dobrze oddziaływać mogło »a chorą. Bratanek mój, 
mówiła panna Modesta —  czeka oto tam na koniu 
i może nam pomódz w przeniesieniu pani.

Troskliwość Heli w pielęgnowaniu matki, czy 
wreszcie cala jej powierzchowność, chociaż zupełnie 
piękną nie jest,  zaledwie przyjemną — uczyniły 
ua  młodym M. silne wrażenie. Podziękowałyśmy 
za grzeczność pannie Modeście i jej bratankowi, 
ale stanowczo aż do zupełnego przyjścia do siebie 
mamy zostałyśmy w zajętym przez się pokoju.

W parę tygodni po tej przygodzie oddano 
Zuzię, bra tankę  pana M., do pensyonatu mamy — 
opowiadała Hela. Od czasu do czasu odwiedzały 
różne osoby bliższe przybyłą do nas Zuzię, a mię­
dzy innymi i pan Alojzy, stryjeczny jej braciszek, 
czyli ów grzeczny człowiek, który wraz z ciotką 
przybył do zajezdnego domu, aby nam przynieść 
laką możliwą pomoc.

Stryjaszek Zuzi, pan M., człowiek ciężki przez 
nogi reumatyzmem zajęte, rzadko wyruszał się 
z domu.

W tym właśnie czasie swatano pana Alojzego 
z majętną jedynaczką, przyszłą właścicielką duże­
go podolskiego majątku.

Ojciec ani go namawiał, ani nie przeszkadza).
Panna podobać się mogła nietylko 7. pięknój 

powierzchowności ale t iż  i z fortuny, k tóra  ku 
Alojzemu szybkim kołem się staczała.

— Bez przywiązania, mój ojcze, nie mógłbym 
zawierać tego związku, a ja do panny Celiny naj­
mniejszej nie czuję skłonności.

—  I owszem —  wyrzekł ojciec —  jeśli znaj­
dziesz taką, która  dobrze wychowana, na panią 
nie choruje, k tóra  ma dobrze w głowie i niesjia- 
czone w sercu, która posiadając nauki nie zapo­

mina o katechizmie — to dobrze, pobłogosławię 
wasz związek, i umrę spokojny, żem syna zosta­
wił obok towarzyszki, która godnie imię żony 
piastować może.

Bo to mój Alojzy było takie zdarzenie, tu na 
Podolu —  pannę dano kształcić w Dreźnie. Mó­
wiła różnymi językami, g ra ła  świetnie na fortepia­
nie, a kiedy poszedłszy za mąż, została matką, 
kiedy już dziecię trzeba było uczyć później pa­
cierza, pokazało się —  ot, co się pokazało? — 
że pani mama, dama z szykiem i pańską fumą —  
po prostu ani się przeżegnać należycie nie umia­
ła, ani prostego naszego pacierza nie zdolną była 
nauczyć ukochaną swą pieszczotkę.

Oto masz to powierzchowne salonowe kszta ł­
cenie naszych pan ien !

Czyż taka  niewiasta bez gruutownych zasad 
(noże być dobrą żoną a później m atką?

Temu lóż mój Alojzy ani cię namawiam do 
żenienia się z panną Celiną, ani też odmawiam.

Masz rozum — wiesz, na czem polega szczę­
ście rodzinne, szukaj —  a znalazłszy, bądź szczę­
śliwy.

Teraz zrozumiesz Janinko, gdzie pan Alojzy 
znalazł swój ideał, i czemu jego ojciec pan M. 
tak skwapliwie chciał poznać Helę.

Chodziło mu, czy w nbogiój w mieście wy­
chowamy panience zuajdzie przymioty, które chciał 
widzieć w przyszłej swej synowćj. Nazywam Helenę, 
uboga panienką, boć kamienica własna, w jakiej 
mieszka wujenka, pracą ua polu naukowem zdo­
byta, w dziale na Helę częściowo przypadająca, 
była niczćm przy pięknym majątku podolskim, 
jaki posiada pan M.

O rezultacie wiesz — w rok potem odbyło 
się wesele. Obecnie Hela  cieszy się już poważnym 
tytułem matki, a jćj mafa Helunia uszczęśliwia 
babkę, i każdą posępną myśl z jej czoła jednym 
niewinnym umie zdmuchnąć uśmieszkiem.

To też kiedy tylko sprzyja pogoda, przyjeżdża 
pani Helena z swą córKą mówiąc, że pragnie, aby 
już od pieluch poznawało dziecko tę kobietę o 
silnój duszy i szlachetnem sercu, o rozumie męs­
kim, a tkliwości czysto niewieściej, aby rosio i 
chowało się na wzór babki.

3. maja.
JaninkoI wiedz o tem, że wszystko, coKolwieK 

w listach mych wyczytasz, nie j e s t  czczą marą —  
nie je s t  obrazkiem fikcyjnym. Osoby, o których 
wspominam i wspominać będę, żyją, czują, kochają 
i oddychają, szeroko rozwianem powietrzem Podola. 
Jeśli im tylko nie zawsze dam ich własne imiona, 
to wybacz, do tej dyskrekcyi czuję się obowiązaną 
szczególniej tu, gdzie nas dzieli i przestrzeń nie­
zbyt trudna do przebycia, i stosunki nie we wszygt- 
kiem odmienne.

Janinko, czyś ty słyszała kiedy ten cichy, po­
ważny, uroczysty szelest i szmer, naszych lasów, 
co tak  nastraja spokojem dusze nasze, że ani wie­
my, kiedy uczyniło się nain w sercu lekko, pobo­
żnie i wdzięcznie. Dusza jak  gdyby się rozszerzyła 
na milionowe uczucia wyższych dążeń i celów.

Umilknie egoizm — ukołyszą się troski co­
dziennego życia; szmer ten, to jakby wielka, po­
tężna a cicha mudlitwa, która się wydobędzie nie- 
sjiodzianie z głęboko czującej duszy, zwracając
się ku swemu Stwórcy.

Wyraz jej rozlany w milionowych delikatnych 
odcieniach niepochwytnych prawie a zrozumiałych 
dla ciebie i Tego, do którego chcesz j ą  odnieść.

Takiego wrażenia doznałam dzisiaj, ale nie
wskutek słyszanego szmeru lasów — nie.

Byłam obecną, jak  młodsza córka wujenki
Marya N. gra ła  utwory Szopena i Szuberta.

Wiedz, że Mania je s t  wielce muzykalną i na 
wskroś artystyczną osobą.

Czarne, duże oczy grającej lśniły tym ogniem 
żywej, gorącej, kochającej piękno duszv.

Twarz jej, zwy kle blada tą nerwową artystów 
bladością, zmieniła się, policzki wklęsły, nata się 
mocniej przymknęły. Przedstawiła mi się j a k  osoba, 
która się lęka powiedzieć cokolwiek, aby n ik t  nie 
spostrzegł, ja k a  tam w głębi jej duszy goreje b o ­
leść, jak ie  się tam rozgrywa zespolenie sprzecznych 
uczuć: miłości i obowiązku, który jakby  jej pozor­
nie kłam zadawał.

Ach! Janko  moja, Marya wydala mi się tej 
chwili is to tą  wyższą, szlachetniejszą, niż my zwykli 
śmiertelnicy.

.Takieżbo tony wysnuwała ona z martwej k la­
wiatury tymi małymi dziecinnymi prawie palcami!



T Y G O D N I K  R Z E S Z O W S K I

Bank ziemski w Poznaniu.
Z takiera zainteresowaniem oczekiwane n a d ­

zwyczajne walne zebranie banku ziemskiego w Pozna­
niu odbyło . się 17. bm. pod przewodnictwem p. 
Stanisława Żółtowskiego, prezesa rady nadzorczej. 
Powołani na zebranie założyciele stawili się prawie 
w komplecie osobiście albo przez plenipoteucye. Na 
porządku dziennym było zniesienie dawniejszej 
uchwały, mocą której zbieranie subskrypcyi na 11. 
emisyą akcyj trwać może aż do 1. października 
1889 r. Odnośny wniosek postawiła od siebie dy- 
rekcya i rada  nadzorcza za jednogłośną uchwalą, 
tern więcej, że w intencyi przeszłego walnego ze­
brania było, założyć termin subskrypcyi właściwie 
tylko do 1. października 1887 r. Zamiarem dyrekcyi 
i rady było, termin nowy postawić na 1. marca 
1888 r., oraz wspólnie z wal nem zebraniem powziąć 
odpowiedne położeniu kroki, ponieważ nie ma w i 
doku, żeby żądany kapitał 9 milionów zebrać się 
mógł. Dotąd przez l l/ s toku  zebrato się po .">1 
stycznia 1888. podpisów od 281 osób tylko na 512 
akcyj, a gotówki około 300.000 marek. Agitacya 
latem w G a l i c y i  r o z w i n i ę t a ,  n a d e r  
m a ł y  w y d a ł a  r e z u l t a t ,  z innych części 
kra ju  także się nie można już spodziewać poparcia, 
a Księstwo samo dostarczyło tylko około 30u 
akcyi.

Dyskusya nad wnioskiem rady i dyrekcyi była 
bardzo ożywioną. Wnioskodawcy motywowali żą­
danie swe przekouywującemi liczbami, oraz niepo­
dobieństwem przeprowadzenia pierwotnych zamia­
rów. Przeciwnicy żądali, żeby koniecznie wytrwać 
do terminu 1. października 1889 r., albo ze zmniej­
szonym kapitałem (do 600.000 mr.) rozpocząć czyn­
ności banku ziemskiego. P rzedkładano im, że to 
niepodobne ze względu na obecne statuta, któreby 
naprzód zmienić należało, że dalej bank z tak ma­
łym kapitałem nie zdoła wygospodarować nawet 
kosztów handlowych, że dalej bardzo możliwa w 
obecnych stosunkach znizka walorów, w których 
gotówkę ulokowano, może założycieli przyprawić o 
s tra tę  całego kapitału pierwotnego; nic to nie po­
skutkowało wobec przy puszczeń, że wszystko na 
lepsze zmienić się rnoze. Mianowicie pp. dr. Zygmunt 
Szułdrzyuski z Lubasza, Napoleon Urbanowski z 
Poznania i Leon Karłowski z Grąbkowa, starali 
się przekonać obecnych o konieczności dalszego 
podtrzymywania sprawy banku ziemskiego, co im 
się też ostatecznie udało, albow iem przy głosowaniu 
oświadczyło się 24 głosów przeciwko wnioskowi 
dyrekcyi i rady a 2(J głosów za takowym. Tymcza­
sem więc wszystko pójdzie dotychczasowym trybem 
a o rozpoczęciu czynności banku mowy byc nie 
może, bo kapitał rozporządzaluy 5U.00U mr. je s t  
na to za mały a kapitału zebranego na 11. emisye 
dyrekcyi i radzie bez narażenia się na osobiste, 
ciężkie odpowiedzialności, ruszyć nie wolno, póki 
się 3 miliony marek nie zbiorą.

Przedłożony bilans wykazał w rubryce sum obro 
t w y c h  682 .282T6 marek; sałdo wynosi 330.173'3] 
marek.

no ws k i e g o .  L w ó w  n a k ł a d e m  a u t o r a  r. 1888 
s t r .  XXIV" i 218 i w postaci a r t y k u ł ó w  w C z a ­
s ie ,  w D z i e n n i k u  P o l s k i m ,  w K u r y e r z e  
L w o w s k i m ,  wreszcie w N o w ćj R e f o r m i e ,  gdzie 
streszczeniem wymienionego dziełka powszechną 
uwagę na takowe zwrócono.

O znakomitśj treści dziełka tego świadczy już 
sam spis rzeczy w nim omówionych, J e s t  on na­
stępny: ł. Z a s o b y  k r a j u :  a) zaludnienie, b) pro- 
dukcya krajowa rolnicza, c) wartość całej pro- 
dukcyi krajowćj, d) narzędzia produkcyi i zarodki 
przyszłego rozwoju; II. C i ę ż a r y  i p o t r z e b y  
k r a j u :  a) wyżywienie ludności, b) podatki, c) cię­
żary hipoteczne i długi, d) oprocentowanie kapi­
tału wydanego na budowę koleji żelaznych, e) po­
trzeby fabrykatów i piodów zagranicznych; 111. 
11 i la iis g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o :  a) niedo­
bór finansowy, b) niedobór życiowy, c) niedobór 
społeczny; IV'. F a ł s z y w e  p o g l ą d y  e k o n o m i ­
c z n e :  a) einigraeya ludowa, b) skargi na brak lu ­
dności, c) wstręt do podatków, d) kwesty a łatwe 
go kredytu, e) cła ochronne, f) socyalizm, g) an­
tysemityzm; V. K o n k l u z y e :  a; bezpłodność po­
lityki prawno-politycznej, b) oszczędnosc i odro­
dzenie moralne, c) program rozwoju ekonomi-

N ę d z a  G a l i c y i .

Karnawał co dopiero ubiegły doznał niepospo- 
litój psoty. Podczas gdy w całym kraju pod trzy­
mywano tradycyę zabaw białymi mazurami, pojawił 
się równocześnie surowy monitor w postaci ro zp ra ­
wy p. t. „ N ę d z a  G a l i c y i  w c y f r a c h  i p r o ­
g r a m  e n e r g i c z n e g o  r o z w o j u  g o s p o d a r s t w a  

- p r z e z  S t a n i s ł a w a  S z c z e p a -k r a j  o w e g  o

Żałujemy, iż bliższe od tego wykazu stres/..-ze 
nie dziełka nie da się w naszem czasopiśmie jako 
tygodniowem pomieścić. Zresztą samo dziełko jest, 
tak treściwe, przy malej objętości tak w szczegó­
ły bogate, iż usiłując j e  skrócie trzeba wiele wa­
żnych rzeczy i uwag pominąć, jak  to wspomniane 
dzienniki postąpiły. Ograniczamy się więc tylko 
na przytoczeniu za Gazetą Przemyską wytycznych 
prawd w tern dziełku wykazanych, a opuszczamy 
wszelkie choćby nader interesujące argumenta i 
uwagi.

I. Oprócz Włoch, Chin, Bengalii, w których 
całkiem wyjątkowe okoliczności usprawiedliwiają 
nadmierne zaludnienie, nie ma na całej kuli ziem­
skiej kraju, w którym każdy kilometei kw adra to ­
wy ma dać utrzymanie tak licznej ludności rolni­
czej jak  w Galicyi. —  Przy pracy r o l n i c z e j  
przeciętny mieszkaniec w Królestwie polskiein 
(Kongresówce), w Węgrzech, łub Rumunii zarabia
1 ‘/ s raza tyle, a w Anglii 4  razy tyle, co w Ga 
licyi. Przy pracy p r o d u k t y w n e j  w ogóle wzię­
tej przeciętny mieszkaniec w Królestwie polskiem, 
we Węgrzech, lub Rumunii zarabia 2 razy tyle, 
a  w Anglii 6 razy tyle, co w Galicyi. Przeciętny 
doohód na głowę je s t  w pierwszych trzech krajach
2 razy, a w Anglii 9 razy większy, jak  w Gali­
cyi. —

II. W zbytkowych artykułach, ja k  herbata, 
cukier lub kawa, G alic ja  konsumuje najmniej ze 
wszystkich znanych krajów. Ogromna większość 
ludności galicyjskiej nie otrzymuje m i n i m a l n e j  
ilości pokarmu frzyologicznie potrzebnej do utrzy­
mania sił i zdrowia. Wywóz płodów rolniczych z G a­
licyi w obecnychczasach je s t  więc ekonomicznem sza­
leństwem, które ztąd pochodzi, że kraj milsi"po­
kryć pewne ciężary obowiązkowe, a nie posiada 
innych środków na to pokrycie. — Z tąd  też bie­
żący dochód czyli siła podatkowa Galicyi je s t  naj­
mniejszą, a ze względu na tę siłę Galicya musi 
być uważaną za kraj najbardziej obciążony poda­
tkami ze wszystkich krajów, z którymi j ą  poró 
wnać można. —  Długi ciążące na hipotece Gali- 
eyanina są w porównaniu z obciążeniem innych 
krajów kwotą bagatelną, ale w porównaniu z ma­
jątkiem tak ruchomym, jak nieruchomym w na­
szym kraju — stają się hipoteczne długi olbrzy­
mem nadmiernym. — Kr.pii.il inwestowany w . ko­
lejach galicyjskich pobiera rne-zną intratę około

13 milionów, z których skarb państwa ponosi 8 
milionów', a zwyżka przychodów' nad rozchodami 
wywieziona z kraju wynosi 5 milionów'. — N or­
malnym stosunkiem u nas, je s t  pewien mierny nad­
miar wywozu towarów nad importem (przywozem). 
Nadmiarem tym stara  się kraj ratować, o ile mu 
sił starczy, od grożącój katastrofy ekonomicznej, 
a nadmiar je s t  tern większy, im bardziej kraj ubo­
żeje, im mniej posiada własnych konsumentów dla 
towarów.

III .  W ostatnich kilkunastu latach wywła­
szczenie tj. pozbywanie się kapitałów, lasów, zie­
mi lub symbolu ziemi tj. listów zastawnych postę ­
puje w normalnych czasach w stosunku 6 do 10 
milionów r o c z n i c .  Z braku pożywienia zginęło w 
Galicyi w 27 latach 1,1)00.000 ludności, któraby 
się była zachowała, gdybyśmy mieli u nas przy­
najmniej tyle zarobku, ile go ma ludność w K ró ­
lestwie polskiem (Kongresówce). — Robi to ro­
cznie 55.000 ludności. Nikt zas nie jest w stanie 
zrobić jeszcze ważniejszego, a daleko większego 
rachunku, ile je s t  ludności w nadwątlonem zdro­
wiu i osłabionych siłach, ile w wycieńczeniu i skar- 
łowaceniu rasy w ogóle. —  Od niedoboru finan­
sowego corocznej utraty za 6— 10 milionów ziemi- 
i od niedoboru życiowego, względnie śmierci gło­
dowej 50.000 ludzi rocznie gorszym jes t  niedobór 
społeczny, którego oznaką je s t  upadek niezależne­
go obywatelstwa i panowanie b iurokracji  pod ob­
cym kierunkiem się znajdującej, zaczem idzie upa­
dek ducha publicznego, nieświadomość ratunku, a- 
patya i martwota całego społeczeństwa.

IV. Em igracja  ludu mazurskiego do Ameryki 
je s t  zupełnie usprawiedliwioną wobec tego, co po­
przednio o niedoborze życiowym, względnie o śmier­
ci głodowej nadmieniono. Jedynie z fałszywych po­
glądów ekonomicznych pochodzą artykuły dzienni­
karskie starające się wstrzymać emigracyę. Przeci­
wnie einigraeya je s t  jednym z najlepiej rokujących 
symptomatów. — Do obłędów ekonomicznych należy 
także powszechna skarga na brak robotnika i wstręt 
do podatków. Błędną je s t  także nasza tehórzliwość w 
użycia kredytu publicznego i w ogóle zbiorowego 
Przeciwnie należy ograniczyć już  i tak zanad to  rozwi

żywiołu i do przerobienia go na jeden z pierwia­
stków siły narodowej. Chcąc atoli w tym kierun­
ku pracować trzeba dołożyć wiele cierpliwości, wy­
trwałości i wyrozumiałości i nie żądać od żydów 
rzeczy niemożliwych i niepsychologicznych.

(Dok. ui

W  sprawie nowe; ustaw y wódczanej.

dęty kredyt osobisty na wydatki nieproduktywne, a 
jak najbardziej korzystać z kredytu zbiorowego na 
wydatki produktywne. — Bynajmniej także nie je s t  
dla sytuacyi ekonomicznej rózczką czarodziejską 
clo zbożowe. Jeżeli tylko będziemy pilnowali n i­
skiej miary własnych taryf kolejowych, to cale n ie­
bezpieczeństwo otwarcia granicy zredukuje się do 
nader skromnych rozmiarów. Ale jeżeli korzyść 
ceł zbożowych je s t  nader problematyczną, to koszt 
ich dla nas jes t  pewny i daleko wyższj', a to wsku- 
lek ceł ochronnych dla fabrykantów przemysłów 
zagranicznych. — Do obłędów należy nie mniej 
socyalizm. Zrozumieć można socj alizm we Erancyi, 
lub Anglii, gdzie je s t  czego pożądać, gdzie jes t  
co dzielić, gdzie przynajmniej można cyframi wy­
rachować, że przy panowaniu sprawiedliwości spo­
łecznej i ograniczeniu warstw Próżnujących i zbytko­
wych, los klasy ubogiej by się znacznie poprawił. 
Ale u nas p rodukc ja  tak je s t  fiędzną, że nawet 
gdyby nią obdzielić wszystkich zarówno, to jeszcze- 
by nie wystarczam do zdrowego utrzymania ca tej 
ludności. — Wreszcie ekonomicznym obłędem, a 
nadto barbarzyństwem jest antysemityzm. Ponieważ 
wszędzie indzićj żydzi stanowią tylko garstkę lu ­
dności rozprószonej po kraju, a w tery tory mu d a ­
wne, Rzeczypospolitej polskiej na 13 milionów P o ­
laków 4 lióliouy żydinv liczymy, to już ze wzglę­
du na ten liczbowy stosunek wykluczyć powinni­
śmy z góry wszelkie inne plany, jak  tylko takie, 
któreby dążył do zużytkowania tego potężnego

Producenci spirytusu w okręgu tarnopolskim 
uchwalili na zjeżdzie odbytym niedawno wystoso­
wać do obu Izb Bady państwa i do Koła pol­
skiego następujący memoryał w sprawie nowej 
ustawy w ódczanej:

NowTe opodatkowanie spirytusu, które prawie 
stawia na równi gorzelnie gospodarcze z fabry­
cznemu, godzi śmiertelnie w gospodarstwo rolne, 
zadając stanowczo cios uprawie kartofli; wywołu­
je przeto u właścicieli ziemskich uzasadnione oba­
wy przewidzianej ruiny, i powołuje do n as tępu ją ­
cych przedstawień, celem odwrócenia ogólnej k lę ­
ski, ja k ą  dotknięty został stan rolniczy przy z.a- 
uiierzonem noweiu opodatkowaniu gorzelń.

Jedynym, na większą skalę prowadzonym 
przemysłem w Galicyi je s t  wyrób spirytusu jako  
połączony ścisłym węzłem z naszem gospodar­
stwem rolnem, już teraz zależnem prawdę wyłą­
cznie od szerszej uprawy kartofli, gdy ceny wszy­
stkich innych płodów rolniczych codzień spadają, 
a pozbycie takowych przez niemożliwe warunki 
eksportu na coraz większe natrafia trudności, za- 
czeni i dalszy spadek cen nastąpić musi.

I 'p raw a kartofli u nas jest koniecznym środ­
kiem do celu; umożliwia bowiem intenzywniejsze 
prowadzenie gospodarstwa, są one jednym p ło ­
dem okopowym, uprawianym na szerszą skalę: 
bez uprawy kartofli nieuiozebnem by było zap ro ­
wadzenie racjonalnego ph/dozmianu; ziiuiiąjs/yc 
musielibyśmy znacznie chów bydła, skazani będąc 
na żywienie takowego Błahą zaezćin idzie zmniej­
szenie produkcyi nawozu, wyniszczenie gleby i ruina 
gospodarcza.

Ustawa z 19. maja 1884 wpłynęła już  ns 
zmniejszenie uprawy ka?'tołli, żaden właściciel ziem, 
czy to 300, czy 3000 hektarów nie może w w ła­
snej gorzelni przerobić więcej kartolii, jak  plon 
z 100 hektarów. Dowolnemu svj botowi uprawy 
płodów rolniczych stanęła już dotychczasowa u s ta ­
wa w drodze, a nowa mająca wejść w życie, 
ograniczając jeszcze bardziej produkcyę spirytusu, 
przezto i uprawę kartofli, będzie w tym kierunKu 
jeszcze większą zaporą.

Państwo obliczając wyprodukowaną ilość sp i­
rytusu dla  AusŁryi na 997.458 hl. zamierza leni 
samem ograniczyć o Va część produkcyę spirytusu 
w gorzelniach gospodarczych, jak  to zaraz wyka­
żę. Dotychczas podlegało w całej monarchii po­
datkowi fabrycznemu 379.000 hl., zaś podatkowi 
od objętości zacierowćj 466.000 hl., w rzeczywi­
stości jednak  gorzelnie gospodarcze przy dotych­
czasowym systemie opodatkowania wyrabiały prze­
szło milion hektolitrów spirj tusu, ogólną zaućni 
produkcyę z pewnością przyjąć można na l,379.i»00 
lii., co przeciez nie mogło jeszcze spowodować 
nadzwyczajnie świetnych rezultatów dla naszego 
gospodarstwa rolnego wobec innych niekorzystnych 
warunków.

Rządowi zależy na uzyskaniu w podatku kon- 
sujncyjnyui 35 zł. od hektolitra, a to zdaje się 
być wtedy tylko możliwem, jeżeli konsumują z ró ­
wna się z produkcją , co nastąpi przez rednk vę 
ostatniej ; zapoznano tu jednaK interes rolnictwa,

Postać jej mała, niepozorna, wzrostu dziecka 
la t  14., szczupła, mizerna, wątła, wydała mi się 
wśród tej gry olbrzymią, jak  posąg Miner wy w 
Atenach.

T a  mała dziecięcych rozmiarów k la tka  pier­
siowa, jakiegoż niepospolitego mieści gościa 1

Pan N., mąż Maryni, mężczyzna lat około 30tu 
kilku, stał oparty na dece fortepianu, wpatrując 
się w twarz grającej.

Źrenice jego były tak utkwione w oczacli a r ­
tystki, iż się zdawało, że muzyka ta niesłychanej 
potęgi ztąd nabierała swej siły, iż myśli, wrażenia 
i uczucia tych dwojga kochających się spojone 
były tajemniczą magnetyzmu siłą.

Twarz jej była jakby  z marmuru wykuta, r ą ­
częta tylko misternie małe fruwały lekko po kla­
wiaturze. Naraz te drobniuchne palczęta wydobyły 
jakby  długo tłumioną lawinę bólu.

Zadrżały powieki męża— z o c z u je g d  męczeńsko 
rycerskich (gdyż służył sprawie narodowej w osta- 
tniem powstaniu) spłynęły dwie duże łzy, spadając 
na zimną fortepianu dekę.

Była to słabość ze strony mężczyzny, był to 
wyraz wyrzutu na los, który ukochaniu jego s ta­
nął na opak.

Płakałam i j a  z nim, i nie wiem czemu czu­
łam, że w łzach tego człowieka mieści się jakaś 
wielka tajemna boleść, której jednak na razie zba­
dać nie mogłam.

Wytłumaczę ci jej przyczynę:
P o  skończonem nieszczęśliwie ostatniem po­

wstaniu pan N. tułał się długi czas jako  emigrant 
w południowej F ranc ji .  Nizza —  ta piękna Nicea, 
której brzegi wpatrują się w gniewne fale Ś ród ­
ziemnego morza, była jego stałem mieszkaniem.

Rodzice jego, ludzie zamożni, przesełali uko­
chanemu synowi wygnańcowi co kw artał  fundusze 
z swego ziemskiego majątku.

Pan  Stanisław N. miał jeszcze młodszego brata 
Jana  i dwie siostry, z których jedna powodowana 
czy to miłością ukochanego Stasia, czy wreszcie 
wrodzoną Polkom chęcią podróżowania, udała się 
w towarzystwie młodszego Ja n a  do oddalonego 
wygnańca.

Miłość rodzinna jakby  j ą  przykuła do nieszczę­
śliwego brata- nie mogła się odeń oderwać, pnzo- 
i ta ł  i Jan . Dla rodziny- z trzech osób złożonej

przysełali rodzice sumy coraz większe, aby uko­
chane istoty, złączone tein przywiązaniem silniej- 
szern, nie cierpiały w niczem niedostatku.

Trwało to lat parę
Pan Jan  wyszukał solne nad brzegami Ga- 

ronny oblubienicę, panna Adela przylgnęła jeszcze 
więcej do bra ta  i malowniczej miejscowości. ’

Klimat, powietrze nadmorskie okazały się nie- 
zbędnemi dla zaczynającej jeszcze w kraju kaszleć 
Adeli.

Pan Stanisław, uwielbiający poświęcenie siostry, 
spotęgował jeszcze wdzięczność i miłość ku niej, 
dosyć że pobyt tych dwojga ludzi stał się tam ko­
niecznym. Pan Jan  żeniąc się majętnie nie potrze­
bował na razie czerpać z ojcowskiej kieszeni, zwła­
szcza że odwiedziwszy z młodą żonką podolskie 
mile rodzinne ustronie przekonał ją ,  że majątek 
familijny, do którego również z trojgiem innych 
dzieci miał prawo, daje im gwarancyą spokojnej 
przyszłości.

Złotodajne łany pszenicy w dobrach Dębrzyny 
dostarczały zawsze tyle, że tak dwór dębrzycki, 
jako też zagraniczne dwa jego członki miały wszyst­
ko, do czego nawykniono od lat najwcześniejszych.

Przyszedł wreszcie ów czas długo oczekiwany, 
w którym Stanisław mógł opuścić obce strony, 
aby powrocie w rodzinne!

Ależ mój Boże, zamiast pociech, radości i śmie­
chu, ileż czekało go b o le śc i!

W miejsce rodziców witała go łzami zalana 
siostra Hieronima. Staruszkowie rodzice nie docze­
kali powrotu ukochanego syna.

Matka trapiona tęsknotą  za trojgiem po świę­
cie rozprószonych dzieci, gdy spostrzegła, że mąż 
zmuszony był teraz zaciągać już i długi hipoteko- 
waue na ziemskim majątku, z natłoku wrażeń, uczuć 
i myśli dostała tyfusu, zwłaszcza że wracając z K a­
mieńca zaziębiła się. Tyfus mimo doraźnej pomocy 
lekarskiej wziął swą ofiarę; za m atką pielęgnujący 
ją wraz z córką Hieronimą poszedł i ojciec, ł tak 
wiejski cmentarz w parafii Dębrzyna witał równo 
cześnie prawie dwoje znakomitych gości.

P łakała  gorącemi sierocemi łzami Hieronima.
W takim to czasie przyjechał z obczyzny S ta ­

nisław. Adela została w Nicei, twierdząc że leka­
rze stanowczo wzbraniali jej powrotu, że połuduio-

we krańce Francy i i wy z w wy solne morza, są dla 
jej życia koniecznym warunkiem.

Wykwintna i wybredna w gustach swych nie 
pierwszej młodości panna, lubowała się widokiem 
cudnych miejscowości, i to co czyniła pierwotnie z mi­
łości ku bratu, stało się później jakby jej zaprze- 
ezen.em. Uszło tak lat parę. Stanisław i Hieronima 
gospodarzyli w majątku rodzinnym.

Niedaleki Kamieniec wabił często do siebie 
Stanisława. Tam to w jednym polskim domu po. 
znał na wieczorku Maryą, młodszą córkę wujenki,

Dzieweczka była młodziuchna, zaiedwo lat 13. 
Rysy nie wpadające w oczy, kształty dziecinne, 
usposobienie nad wiek poważne, powściągliwość 
w słowie i spojrzeniu dwojga najpiękniejszych pod 
słońcem oczu, uczyniły nieokreślone wrażenie na 
rycersko tneczeńskietn sercu paria Stanisława.

Było tam kilkanaście par tańcujących, były 
zamożnych rodziców córki znane z piękności, gra- 
cyi i ułożenia, jakoteż z niepospolitych umysłowy cli 
zdolności, słowem było wszystko, co kamieniec 
posiadał w swem łonie pierwszorzędnego z miar 
wszelkich.

A jednak poważny i badawczy wzrok S tan i­
sława lgnął tylko do jednej drobniuehnej dziecinnej 
postaci, do dziewczęcia o śniadej ^orze i ogromnych 
dwojga oczu. które z ciekawością pnpatn  yło cza­
sem na wygnańca tułacza, ofiarnika swobód ojczy­
sty cli.

Boż i jej małe dziecinne serce biło gorąco, 
kiedy nachylona w swym pokoiku nad dziejami 
polskiego narodu, bada ła  najkrwawsze jego karty.

Ach, ona, mała dzieweczka pragnęła wydobyć 
z niedalekich Ukrainy kurhanów owych lirników 
co to idąc z wsi do w-s i ogrzewali nutą  swych 
pieśni zastygłe uczucia w łonie.

Onaby wydobyła i dawne rycerstwo opance 
rzone na groty i strzały, onaby chciała połączyć 
przeszłość z przyszłością, aby teraźniejszość uczy­
nić znośniejszą.

Uszło znów lat parę. Pan Stanisław będąc 
w Kamieńcu odwiedzał zawsze wujenkę. Budzie 
rozmaicie mówili; jedni twierdzili, że się stara  o 
starszą, H ełm ę, inni, że się zupełnie żenić nie ma 
zamiaru, bo przebywszy wiele trudów w powstaniu, 
będąc wielokrotnie rannym, wreszcie uleczony na­
wykły więcej do życia cichego, prawie samotnego,

nie wymaga już od losu żadnej zmiany, któraby 
zachwiała jego uroczystą ciszą w ponurych kom­
natach Dębrzyny.

Tymczasem, jak  już wiesz z poprzednich listów, 
Hela  została szczęśliwą żoną Alojzego.

Na weselu pan Stanisław pełnił obowiązki 
drużby. Druehną była młodziuchna Marya.

Zachowanie się Stanisława pełne godności i 
szacunku dla matki i ciemnowłosej druchuy, było 
nacechowane tą jakąś wyłączną odrębną powagą, 
która  zamykała usta wszelkim półsłówkom lub 
złośliwym dowcipom.

—  Nie, to niepodobna, mówiono, aby człowiek 
tak obszernej paranteli i takich widoków, uwięził 
tutaj swe serce.

—  Pocóż więc bywa?
— Nudzi się na wsi, nie luLu wymuszonych 

lalek salonowych, a tutaj zobaczywszy to odrębnej 
cechy dziewczę lubi uań patrzeć, odgadywać tę 
poważnie zamyśloną minkę, ja k  trudniej ułożoną 
szaradę; bawi go wzrok jej głęboki i pełen zadu­
my, lubi słyszeć je j  dumki i szuinki, i cala liistorya.

—  Ależ interesa jego faudjue będą wymagały 
ożenienia się z majętną dziedziczką.

—  On nie potrzebuje cudzych pieniędzy dla 
zdobycia sobie domowego szczęścia. - -  Tam inte­
resa czyste, mająfclk piękny.

- -  Zobaczymy.
I niebawem widziano wkrótce ślub Slanislawa 

z Maryą. Cóż to za anioł domowego szczęścia 
przeleciał przez sposępniałe komnaty dworu Dę 
brzyny ?

Słowiki śpiewały tego roku w majowe poranki 
i wieczory dźwięczniej, głośniej i melodyjniej.

Niebo mrugało jaśniejszeiui niż dotąd gwia­
zdami na podolskim -lazurowym stropie.

K wiaty zdawały się podwójnie wonieć i kwi­
tnąc.

'

\C .  d. u )
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któremu przez to odejmie się sposób spieniężenia
1 pozbycia płodów. W prawdzie ustawa podaje po­
zorny sposób wyjścia, pozwalając każdemu wia 
ścicielowi gorzelni dowolną ilość spirytusu p rodu­
kować, co wygląda jakoby  ułatwienie w stosun­
kach gospodarskich, jednakże producent je s t  tćm 
związany, że nadwyżkę zbyć mógłby tylko przy 
45 zł. podatku konsumcyjnego, a jeżeli nie znaj­
dzie odbytu, wolno mu wyprodukowaną nadwyż­
kę eksportować. E ksport z Galicy i jest niestety 
dotychczas niemożebny, gdyż za daleko jestatuny 
od głównych rynków targowych i uniemożliwiają 
go wrsokie taryfy kolejowe, z udzielonych więc 
premlj eksportowych w wysokości 1,000.1)00 zt. 
Galicya niestety nie będzie mogła korzystać.

Cenę spirytusu notujemy dziś w Tryeście 15 
zl., w Hamburgu 13 zl. 75 et. za hektolitr, gdj 
bv więc. spirytus auslryacki, który dotychczas w 
nieznacznych tylko ilościach dostawał się na targi 
zagraniczne, mógł być tam dostawiony nawet w 
wielniej ilości z powodu udzielonej premii wywo­
zowej, to niezawodnie wskutek większej podaży 
spadnie cena jego na 12 zł za hektolitr. Koszta 
przewozu, maneo i prowizja czynią 4 zł., uzy­
ska łyby  zatem za hektolitr  spirytusu loco s tac je  
kolei galicyjskiej około .4 zł.

Z usta,iowionej przez rząd premii wywozo­
wej 1,000.000 zł. na 400.000 hekt. przypadłoby
2 zl. 50 ct. na hektoliter. razem więc uzyskałby 
producent 10 zl. 5(1 ct. za 2 hektl. spirytusu.

Zestawmy leraz rachunek, j a k ą  cenę uzyska­
liśmy przy eksporcie spirytusu za przerobione 
kartofle. Dzisiejsza gorzelnia gospodarcza potrze­
buje na wy'produkowanie S hektolitrów spirytusu 
dziennie:

75 elm. kartolli :t 33 cl. 27 zl.
4 ‘ ., „ słodu a li zl. 27 ,,
koszta ruchu 17 „
opał 13 y

Kazein 34 zl.
Ośm hektolitrów sp ir j .u su  po 10 zl. 50 ct. 

dałyby także tylko 81 zl — gdybyśmy więc spi­
rytus nasz eksportowali, kartofle przeniosłyby nam 
tylko po 33 ct. za 100 kilogramów, co już samo 
przez się wyklucza nas od możności eksportu i 
przypaść on musi całkowicie wielkim gorzelniom 
fabrycznym.

Z powyższego zestawienia okazuje się, że w 
galicyjskich gorzelniach gospodarczych na 1 h e ­
ktoliter spirytusu przypada kosztów opalu i ruchu 
^  zl- podczas gdy one w gorzelniach fabrycznych 
na W ę g r z e c h  od jednego hektolitra  zaledwie 50 
ct. wynoszą; a gdy i transport, do Tryestn ra ­
zem z innymi wydatkami tylko 2 zł. kosztuje, z a ­
tem przy tej cenie spirytusu zyskują fabryki wę­
gierskie 5 zl. 50 ct. więcój na hektolitrze niż go­
spodarcze gorzelnie galicyjskie; tamte więc mają 
wszelkie warunki bytu, podczas gdy dla naszych — 
egzysteucya je s t  niemożliwą.

Jesteśmy zatem od możności eksportu  stane- 
wczo wykluczeni, a p rodukcja  gorzelń rolniczych 
stosować się musi li tylko do konsumoyi krajowej, 
która  przy nowym systemie o p o d a tk o w a n i  musi 
się bez żadnej wątpliwości bardzo znacznie zmniej­
szyć, zatem myli się rząd, suponując, że oprócz 
preliminowanych 1,878.000 hl. dla całej monarchii, 
opodatkowanych po 35 zł., jeszcze znaczniejsza 
ilość pomimo opodatkowania po 45 zł. od h e k to ­
li tra  do konsumcyi przypadnie, gdyż niestety na­
sze gorzelnie gospodarcze wskutek tej właśnie u- 
stawy z 50-ciu hektolitrów muszą być zmienione 
na około 37 hektolitrowe, a to się równa zredu­
kowaniu dziennej p rodukcji  ua 5 hl. spirytusu.

Kousmncja spirytusu w G alic ji  bardzo zna­
cznie się zmniejszy, prawo propinacyjne, Ściśle 
złączone z większą posiadłością wiejską, stanie 
81ę iluzorycznym i dla właścicieli bezwartościo- 
wóin, a wódka wskutek wygórowanej ceny, bę­
dzie napojem luksusowym i nieprzystępnym dla 
galicj’jskiej zubożałćj ludności.

Opierając się na powyższem, pozwalamy so­
bie zestawić z.yczenia nasze w następujących pię­
ciu punktach:

1. G. k. rząd raczy już teraz w właściwój 
drodze przeprowadzić wj nagrodzenie właścicieli 
prawa propinacj "jnego za zniesienie tegoż prawa, 
które  ustawą z dnia 30. grudnia 1875 do roku 
1901 odlo żono.

2. Podatek  konsumcjjny należy ustanowić od 
jednego miliona hektolitrów dla tej połowy mo­
narchii w wysokości 25 zł. za hektoliter, zaś na 
nadprodukcyę w wysokości 35 zł.

3. Przez gorzelnię gospodarczą rozumieć się
taka, którćj produkeya wynosić będzie 8 no

ktolitrów spirytusu dziennie z boniilkacyą 3 zl. 
od hektolitra.

4. Premie eksportowe wymierzone być mają 
od 400.000 hektolitrów po 5 zt. za hektoliter.

5. Wysoki rząd raczy wyjednać u zarządów 
kolejowych redukcyę wysokich dziś taryf przewo­
zowych od spirytusu.

Korespondencye „Tyg. Rzesz“.
Jarosław, 22 lutego.

T aka  głęboka cisza zapanowała w naszei mie­
ścinie, że w istocie potrzeba być dobrym „p lo tka­
rzem , aby się czegoś dowiedzieć i o czemś na­
pisać.

Nieba zesłały nam rozmaitych przybyszów, 
między którymi znalazł się pewien pan, wielce dla 
nas nieprzy.jaźnie usposobionj’, który —  snać licząc 
ua naszą potnlność i uległość —  raczył nas poró­
wnać . . . .  nie, nie porównać, raczej niżej postawie, 
aniżeli pewne stworzenia, wj’chowane w jego  oj­
czyźnie, których nazwy dla przyzwoitości nie w y ­
mienię.

Nie myślę panu t°mu odpowiadać w tern miej­
scu, ani też kilku jego słów w ubóstwie ducha po­
wiedzianych, brać za obronę naszej polsko-ruskiej 
turodowości — wyrazić jednak muszę, że nie dzi­

wi nas wcale — daję słowo, nie dziwi —  owa zna­
jomość trzody, choćby nawet w Niemczech c h o ­
wanej, k tr ić j  wartość moralną (!) ów pan poró- 
w na w ca tak trafnie umiał ocenie.

Złote wesele pana Ludwika Kasiewicza, we­
terana wojsk polskich z roku 1831, odbyło się 
wczoraj przy bardzo licznym udziale publiczności. 
Kolko śpiewackie odśpiewało piękne „Yeni erea- 
tor", a Towarzystwo kasynowe, stowarzyszenie 
,,Gwiazdy" i amatorskie Towarzystwo dramatyczne 
przez depnlaoye złożyły czcigodnemu obrońc y spra- 
wy narodowej serdeczne żjczenia. do których niech 
nam wolno będzie w tein miejscu się przyłączyć 
i na dalsza jeszcze drogę życia dobrze zasłużone 
nni ojczyźnie jubilatowi serdeczne złożyć: Szczęść 
Boże!

Na dziś poprzestanę na tej szczuplej korespon- 
der.cj i — bo w istocie zgasło u nas wszelkie ży­
cie i pisać literalnie nie ina o czem. Zawisła nad 
nami cichość i spokój: „jak szlandar żałoby nad 
miastom w y m a r ł e m . . . . " ,  pocieszam się jednak, że 
stan ten długo nie potrwa i że w przyszłjm ty ­
godniu popisze się swym animuszem „plotkarz 
z Jarosławia"

11. Z.

k  l t O N J K A .

Rzeszów, dnia 25. lutego 1838.

Mianowania. Minister i kierownik minister­
stwa sprawiedliwości zamianował zastępcę starszego 
prokuratora  Dra Wincentego T a r ł o w s k i e g o  w 
Krakowie (dawniej w Rzeszowie) prokuratorem 
państwa v.- Wadowicach. — Adjunktami sądowymi 
zamianowani: Władysław D im m e l  w Jarosławiu 
dla Lwowa i Józef Teofil G o l k o w s k i  w Brzozo­
wie dla Sanoka: adjunktami sądów powiatowych 
zamianowani ausknltanei: Dr. Tadeusz 1’ r a g l o  w- 
s k i  dla Jarosławia i Władysław S m ó l s k i  dla 
Brzozowa. — Krajowa dyrekeya skarbu zamiano­
wała praktykanta  podatkowego Stanisława I io l i ­
n c k a  wr Rzeszowie. adjunktem podatkowym w XI. 
klasie rangi. —  Rada szkolna krajowa zamianowała 
Michała P e l c a  rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Boguchwale; Cypryana P r z y b y ł ą  rze­
czywistym nauczycielem w Białej (w pow\ rzeszow­
skim); Stanisława P a ł k ę  wr Nieaaraeh stałym n au ­
czycielem młodszym, zawiadującym szkolą filialną 
w Niedarach.

Z Uady miejskiej. Dnia 2o bm. o d b j ło  się 
w tutejszej Radzie miejskiej nadzwyczajne posie­
dzenie. Powodem tego była sprawa budowy szpi­
tala garnizonowego. Sprawa sama, jak o  dopiero 
projektowana, nie nastręczała wiele materyalu do 
dyskusyi, pomimo to radny Dr. Segel, jak o  jene- 
ralnjr mówca zwierzchności gminnej, zachęcał b a r ­
dzo gorąco, chociaż o tyle ujemnie, że nikt nie 
wiedział, w jakim  kierunku. T o  też odprawa, ja k ą  
mu dali pp. Arvay i Pogonowski, oddziałała bar­
dzo otrzeźwiająco tak, że wyznał otwarcie, iż fi­
nanse miasta są „ni eś  w i e t n e "  i że popiera wnio­
sek sekcji  11., czego dotychczas zawsze unikał. 
Kłopot, jak i nareszcie powstał wskutek tego, że 
dla wniosków mniejszości i większości tylko jeden 
referent był ustanowiony, przjczynił się prawdopo- 
bnie do zamięszania, które przy głosowaniu p o ­
wstało.

Przedmiotem drugim porządku dziennego bj- 
)o odsprzedanie p. Wolfowi FrOhlichowi 13 l/ 10 
metrów placu pod budowlę przy ulicy woskowej.

Na zakończenie przedłożyło Naczelnictwo ra­
chunki z ryczałtu kancelaryjnego, których sekc ja  
badać nie chciała a to dlatego, że w myśl uchwa­
ły Rady, Naczelnictwo dostaje pieniądze na wy 
datki kancelaryjne bez obowiązku składania ra ­
chunków, Rada przeszła nad tym przedmiotem do 
porządku dziennego.

Z Rady powiatowej. Wybór uzupełniający 
członka Wydziału Rady powiatowej z grupy gmin 
wiejskich w miejsce ks. kauonika Sroczyńskiego, 
padł ua Wojciecha Wiśniewskiego, rolnika ze Sta- 
romieśtda.

Ponieważ rozpisany ua dzień 9. lutego br. wy­
bór uzupełniający jednego członka rady powiatowćj 
z grupy gmin miejskich, a to z miasta Rz.eszowa, 
nie przyszedł do skutku dla braku kompletu, przeto 
rozpisany został ponownie wybór uzupełniający 
jednego członka lej rady z m. Rzeszowa na dzień 
22. marca b. r.

Z Kola prawników. Dnia 4 marca br. o g o ­
dzinie 4 po południu odbędzie się w sali kasyno­
wej pierwsze miesięczne zebranie Kola prawników. 
Na porządku dziennym: 1). Wypadek p iW uyra iy ,  
przedstawiony przez jednego z członków tutejszo- 
go sądu obwodowego. 2). Dyskusja nad rządowym 
projektem noweli do postępowania sumarycznego, 
ustnego. (Ref. Dr. Steczkowski.). — Z uwairi ua 
to, że najważniejszym środkiem do osiągnięcia ce­
lu §. 1 statutu wytkniętego są właśnie miesięczne 
zebrania, na którychby rozmaite przedmioty z dzie­
dziny prawa i nauk społecznych czy to prak ty­
cznie, czy tćż naukowo mogły być rozbierane, W y­
dział uprasza wszystkich członków „K ola" o zgła­
szanie się z odczytami, ze sprawozdaniami z dziel, 
ustaw lub projektów, a wreszcie z przedmiotami 
z kroniki sądowej liraneini i już prawomocnie osą- 
dzonenii.

Doktorat. W uni wersy tecie jagiellońskim p. 
W iktor Jan  I d z i ń s k i ,  były uczeń gimnazjum rze­
szowskiego a obecnie asystent prz\ zakładzie fizjo­
logicznym w Krakowie, otrzymał stopień doktora  
wszech nauk lekarskich.

Upadłość. Zbankrutował antyk warz tutejszy 
p. Dawid Nadel.

Kadencja sądu przysięgłych rozpoozjfta się 
w Rzeszowie we czwartek dnia 1 marca.

Pierwszy występ panny Kazimiery H e l l e -  
r ó w n e j ,  znanej ze ślicznego głosu uczennicy p.

Souvestrów, odbędzie się we Lwowie na scenie 
teatru lir. Skarbka dnia 15 marca br. w roli C ar­
meny. Wiadomość tę zaczerpniętą w sekretaryacie 
teatralnym, podaje Dziennik Polski jak o  odpowiedź 
na zapytania ze strony publiczności, interesującej 
się tą  utalentowaną stypendystką Wydziału k ra ­
jowego.

Wieczorek z tańcami i tomholą na dochód 
stowarzyszenia ku utrzymaniu ubogich starców i 
sierót izraelirkich w Rzeszowie, odbędzie się j u ­
tro w sali hotelu „pod Różą" (dawniej „ Luft ma - 
szyna"). Na czele komitetu urządzającego ten wie­
czorek. stoją pp. Dr. Reines. jako  przewodniczący 
i Zygmunt Kaiumerling, jako sekre arz. Wstęp od 
osoby 1 zlr., od familii 2 zlr. Komitet uprasza pa­
nie o skromne toalety. Początek o godzinie 8 wie­
czór. Szlachetny cel ściągnie niezawodnie ja k  naj­
więcej rodzin izraelickic.il na ten wieczorek, a także 
ludność , hrzp.ściańska zechce się pewnie przyczy­
nić datkami pieniężnemi do powiększenia dochodu 
wspomnianego.

Zarząd mleczarni prosi nas o umieszczenie 
zawiadomienia, iż jedynie z powodu nader złych 
dróg dostawa mleka do mleczarni dotychczas b a r­
dzo się opóźniała, wskutek czego niemozliwem by­
ło o zwykłej godzinie rozesłać świeże mleko do 
wszystkich domów. Z drugiej strony zauważa za­
rząd, że służba mleczarni wraca często z pelnemi 
naczyniami, niemogąc się dopukać do drzwi abo­
nentów, i zapewnia, że wszystkich starań dołoży, 
aby tego rodzaju opóźnień na przyszłosu uniknąć.

P ie rw s z a  zw iązkow a g a r b a r n i a  w Rzeszowie 
już objęła garbarnię  p. 1. Wurma i rozpoczęła cz.yn- 
ności na swój rachunek od dnia 23. hm.

Pobór do wojska w Galicyi rozpocznie się 
w rb dnia 1 marca. Pułk piechoty nr. 40. uzu­
pełniony będzie w następującym porządku : W R ze­
szowie od 1 do 30 marca, w Kolbuszowy od 1. 
do 15 marca, w Tarnobrzegu od 17 do 30 marca, 
w Ropczycach od 1. do 15 marca, w Mielcu od 17 
do 24 marca, w Radomyślu od 20 marca do 0 
kwietnia. Pułk p. nr. 10 w Brzozowie od 19 do 
30 marca, pułk p. nr. 9 0  w Nisku od 1 do 3 
marca, w Łańcucie od 15 marca do 12 kwietnia 
a w Jarosławiu od 1 do 21 marca.

Do Rady powiatowej jarosławskiej przy wy­
borze uzupełniającym z grupy większych posiadłości, 
w ydany  został p. Władysław G órski, właściciel 
dóbr.

Dar. Pan Zdzisław hr. Tyszkiewicz darowa! 
dla biednych gminy kolbuszowskiej 15 sągów drze­
wa i 5 korcy żyta. Za ten czyn szlachetny (nie 
pierwszy co czyu taki ze strony hr. T  ) gmina kol- 
buszowska składa szlachetnemu dawcy serdeczne 
podziękowanie.

Przeciw ustawie gorzelnianej. Z Jarosławia 
donoS7.ą n a m : Licznie zebrani właściciele gorzelń i 
producenci ziemniaków powiatu jarosławskiego i 
łańcuckiego, upoważnili prezesa oddziału towa­
rzystwa gospodarskiego hr. Koziebrodzkiego do 
wniesienia drogą telegraficzną wezwania do posłów : 
ks. Czartoryskiego, Wysockiego i Bartoszewskiego, 
aby stanowczo wystąpili przeciw ustawie gorzeln ia­
nej jako  zgubnej dla Galicji.

W Tarnobrzegu wakuje posada sekretarza 
Rady powiatowej. Ubiegający się o tę posadę 
winni wykazać się ukończoneuii studyami prawni- 
czeuii, trzema egzaminami państwoweini i praktyką 
admiiństracj'jną, tudzież, iż 40 roku życia nie prze 
kroczyli. Do posady tej przywiązaną je s t  płaca 
10OO zlr, rocznie i wolne pomieszkanie z obszer­
nym ogrodem. Posada nadaną będzie z dniem 1. 
Jipca br. prowizorycznie. Po roku nastąpi stabili­
zacja. Podania wnosić należy do Wydziału powia­
towego w Tarnobrzegu do końca marca br.

Koszta usunięcia śniegu z torów kolei K a ­
r o l a  L u d w i k a  w y n i o s ł y  d o t ą d  o k o ł o  800000 zl.

Oryginalna kara. Dom pewnej kobiety nazwi­
skiem Codler, kolo Fedonii, (Pensylwania), został 
otoczony pewnej nocy przez dwunastu nieznanych 
ludzi, którzy przynieśli z sobą garnek kleju i wóz 
pierza. Podczas gdy pani Codler otworzyła drzwi 
aby zapytać czego od niej żądają, ludzie ci rzu ­
cili się na nią, zdarli z niej ubranie, wysmarowali 
klejem i posypali pierzem. Podobno Codler uży­
wała bardzo zlej repu tac ji  i poróżniła kilka mał­
żeństw w sąsiedztwie, za co postanowiono ją  uka­
rać. Po lakiem „opierzeniu" winnej, kazano jej 
opuścić mieszkanie w przeciągu dwudziestu czte­
rech godzin, grożąc, że w przeciwnym razie op ro ­
wadzą ją  w biały dzień w kostiumie z piór po ca­
lem mieście, a pó.iuiej wypędzą sromotnie za b ra ­
n y  miasta. Naturalnie, że Codler wolała usłuchać 
tej rady i natychmiast opuściła miasto z własnej 
woli.

Z ło d z ie je  a n g ie l s c y  sławili są na całym świę­
cie. N iektóre ich sprawki wyróżniają się szczególną 
czelnością i ekscentrycznoscią. Gazety angielskie 
podały n. p. fakt następujący: Pułkownik J . do­
wodzący jednym z pułków kawalerii angielskiej, 
powracał na jego czele z manewrów jesiennych. 
W drócGJpodjechał ku niemu jakiś szykownie ub ra ­
ny jeździec na doskonałym koniu i rozpoczął gawę­
dę o kouiach. Pomiędzy skorymi zwykle do zak ła ­
dów' Anglikami, zwłaszcza gdy idzie o konie, 
wkrótce stanęła udowa, że kto prędzej z nich 
przebiegnie dwie wiorsty wygrywa 10 funt. szterl. 
Wyścig rozpoczął się natychmiast. Cywilny miał 
lepszego konia, więc prędzej dobiegi do mety, puł­
kownik przeto wydobył pugilares, aby przegraną 
zapłacić. Ale zaledwie pieniądze znalazły się w r ę ­
kach pułkownika, cywilny przyłożył mu rewolwer 
do piersi, domagając się wszystkich pieniędzy. Nie 
było co robić, pułkownik trochę stchórzył i oddal 
pugilares ze znaczną sumą. Irytowała go jednak 
nietyte s tra ta  pieniędzy, ile czelnosc złoczyńcy, 
który go zrabował prawie w oczach całego pułku.

Wiadomości policyjne. W czasie od 17 do 
24 lutego 1888 przytrzymała poheya miejska 24 
oaob a mianowicie: za kradzież 4, za włóczęgo­

stwo 1, za pijaristwro 2, za awantury uliczne 1, 
za wałęsanie się po nocach i nierząd 4, za dręcze­
nie zwierząt 4, za zanieczyszczenie ulic przez wy­
rzucanie śmiecia 3, ukaiano slużbodawców za nie- 
meldowanie sług 2, ukarano rzeiuików za nieutrzy- 
mywanie w czystości swych budek, wag : narzędzi
3. Z tych oddano do sądu 7, a policyjnie ukarano 
17 osób.

Koresp. Redakcyi. A . i>. D ynów : Z części nie możemy 
jeszcze sadzie o całości, prosimy zatem  o nadesłanie dalszego  
ciągu a w zględuie dokończenia, pnezem odpowiem y stano­
wczo. - - C i e k a w e j  i c i e k a w e  111 n : C iekawość —  to pierwszy  
stopień . . . W iceoj nic nie możemy pow iedzieć. Druk L istów  
z P odoła  potrwa dłuższy czas; paczka ich spora i coraz in­
teresów niej <ze beda. — „ P e g a z o w i" .  Panie! zlituj sie sam 
nad Hubą i n ie  wsiadaj w ięcej na Pegaza, bo Cię zrzuci sro­
motni*. a twory T w oje z w yżyny Parnasu padać będą aa duo 
redakcyjnego kosza, gdzie w łaśnie ostatni płod P ańsk iego  p ió ­
ra m iejsce sw e znalazł — stosow ne. — I*. S t e f a n o w i  S . 
w Pr z. N ie  m ożem y um ieścić, bo nadesłany artykulik kw a­
lifikuje się jedyni* do pisma humorystycznego, a takiarn T y ­
godnik nasz nie jest, jak panu wiadomo. Manuskrypt w y ją t­
kowo pozostawiam y do odbioru w drukarni.

Zapiski literacko = artystyczne.

—  Przewodnika gimnastycznego „Sokół" 
(organ Towarzystw gimuastyczn.) opuścił prasę 
N r. 2 z L u t e g o  b. r. T r e ś ć :  Przed  21 luty 
(dok. nast.). — Gimnastyka u kobiet. — Ćwicze­
nia gimnastyczne laską żelazną lub drewnianą (c. 
d.). — Sprawy towarzystw gimnastycznych p o l­
skich. — Urywki hygieniczue. — Kronika

— Lazarowie/. L. A. Szkice średniowieczne. 
Zeszyt 1. Rozmowa o cudach Cezarego z Heister- 
bachu (Niemcy przed odrodzeniem) Warszawa, 1887.

Książeczka ta, pozostawiająca bardzo wiele do 
życzenia pod względem stylu i g ruutow ności, je s t  
ciekawą o tyle, że zawiera streszczenie „Rozmowy 
o cudach", napisanej przez mnicha Cezarego w po­
czątkach XIII wieku.

DZ I AŁ  EKONOMICZNY.

— Towarzystwo zaliczkowe i kredytowe w 
Rzeszowie. Walne zgromadzenie tego Towarzystwa 
odbyło się w sali ratuszowej dnia 19. bmj pod 
przewodnictwem p. Henryka Straszewskiego, a w 
obecności 73 członków. Sprawozdawca p. Leon 
Schott po szczególoweni, wyczerpująeem przedsta­
wieniu rachunków z r. 1887. w,kazał następujący 
wynik: Towarzystwo liczy obecnie 499 członków 
z 692 udziałami i posiada własny majątek, a to: w 
udziałach kwotę 54.859. zlr. 55. cnt., w funduszu 
rezerwowym 14637 zlr. 70. cnt., czyli razem 69.497. 
zlr. 25. cnt. aw. Prócz, tego obce kapitały t. j. lo ­
kac je  i wkładki oszczędnościowe, któremi Towa­
rzystwo obraca, wynoszą 224.716 zlr. 11 cnt. a ca­
łoroczny obrót kasowy przedstawia kwotę 2,393.014 
zlr. 96. cent. — Z dochodów Towarzystwa, czyli 
pobranych procentów, korzystały na pierwszćm 
miejscu strony lokujące swoje oszczędności, za które 
otrzymały tytułem 0 ,  kwotę łączną 14.252 zlr. 23 
ct. aw., na koszta administracji wydano 3517. złr. 
74. ct. (wraz z podatkami). Pozostały czysty zysk 
w kwocie 6343. zlr. 4 cnt. uchwalono rozdzielić, 
jak następuje: dla członków Towarzystwa tytułem 
dywidendy po 7°/0 3636. złr. 99. ct., na remune- 
racye dla dyrektorów i buchhaltera przeznaczono 
2125. zlr., na rezerwę podatkową 250. złr., na fun­
dusz rezerwowy 268. złr. 70. cnt., zaś na fundusz 
emerytalny 62. złr. 35. cnt. — Do Rady uadzor- 
czćj wybrano w miejsce ustępujących: pp. H enry­
ka Straszewskiego, Dr. R odryka Alsa, Abrahama 
Lauba i Berła Yerstandiga; na dyrektorów Tow a­
rzystwa ponownie: pp. Leona Schotta, Dr. Alojze­
go Rybickiego, Ferdynanda Schaittra  i Antoniego 
Karpińskiego, a do komitetu cenzorów: pp. Jakóba 
Holcera, Tomasza Jainrozika, F rydryka  Gartnera, 
Wilhelma Zangena i Salomona Blumenberga.

Sprawozdanie tygodniowe izby interesów Towarzystwa roln. 
okr. Rzeszowskiego z il. -1- bm.

lłzopak  — —  pszenica 7 . — 7.1(1 /.y iu  4 .bil - a . 15
jęczmień 4 .5 0 —5., ow ies 4 .S 0 — o., " y la  4 .tit)— 1>., latarka 
— — konicz 20. — groch 5 . - - 7 / j j l  ziem niaki l .ó 5  — 1 $0
okowita 2 4 . ----- -- ( b e n y  » o .’.0 0  kilo).

Redaktor odpow. i w y d a w c a : Karol Novak.

n jtT ' Rubryka ..Nadesłane' nie pochodzi od Redakcyi, która ti l  
za nią odpowiedzialności na siebie nie przyjmuje.
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Dr. Juliusz BandrowskE
po odbytych w B  e r  1 i li i e specjalnych studyach 

otworzył stale

A T E L I E R  D E N T Y S T Y C Z N E

w Rzeszowie (obok hot. „Luftmaszyua", dom Finka, 
I. piętro).

Wszystkie operacye na żądanie bezboleśnie 
przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozweselającym. 
Sztuczne zęby osadzane w kauczuku, złocie, etc.

Godziny ordynaayjne: od 10—12 rano i od 2—5tej 
popołudniu.



T Y G O D N I K  Jl 7  fi S Z O W S K I.

J A N  B A L
toDuesyonowauy majster stolarski

w Rzeszowie
przy ulicy Bernardyńskiej, 1. 411.

wykonuje 
wszelkie roboty w zakres s to lar­
stwa wchodzące i poleca się do 
wyrobów rzez'biarskich, mianowi­
cie: ozdobne biórka, kredensa, 
łóżka, garnitury. Kamy i ramki. 
Rzeźbione galanteryjne wyroby, 
jak : tytonierki na cygara i papie­

rosy, cukiermczki, itp. itp.
PO CENACH NAJUMIARKOWAiS SZYCH!

Wszecli nauk lekarskich

Dr. Jakób Bujniewicz
po odbyciu praktyki przy 
szpitalach wiedeńskich za­
mieszkał w Rzeszowie, 
przy ulicy farnej w domu 
Wnej Neugebauerowej, 

L piętro.

DOM MUROWANY 
frontowy

o 3 pokojach, kuchni, na p iąterku 1 pokoik i kuchnia, 
strych, piwnica w ogrodzie dom m urow any o 2 pokojach 

z nyżą, kuchnią, sp iżarnią i strychem.

O g r ó d
w Rzeszowie w śródmieśńin z wolnej ręki do sprzedauia.

Wiadomości udzieli A dm inis tracya  Tygodnika  rzeszow­
skiego w d rukarn i  E . F . Arvaya.

(522. 2 - 3 ) .

Do zakładu rękawiczniczego 
F. Liubafislsleso

w  K ra k o w ie
plac D om inikański 3.

p o trzeb a

U C Z N I A
WG* do praktyki. “W l

Chłopcy, którzy uczęszczali 
do szkól średnich, mają pierwszeń­
stwo.

B liższa  wiadomość u W go A . B o ­
ró w k i w  R z e s z o w ie , lu b  u a  m ie jsc u  
w K ra k o w ie .

Za bezcen!
Proszę ezytac.

10 wyraźnie dziesięć kawałków 
N U T , na fortepian (walce, 
polki, u tw ory  salonowe i t. p.),

za złr. 8.50
ekspedyuje D R U K A R N I A

E. F. Arvava */
w  Rizeszowle.

M. M U S Z K O W S K I
ZEGARMISTRZ 

przeniósł pracownię swoją 
obecnie do mieszkania, 

przy ulicy N O W E J ,  w  domu 
0 * "  WP. KOTOWICZA.

Pi
poleca

B R I K A R A I A
E. F. ARVAYA 

w  Zlzesaiowld.
Kg. Isakowicza K a w n ia  o M ęce pańskiej 

i nauki przygodne .
K s. Z ałuskiego. Bractwo różań 

cow e N . Maryi Baony  
K b. K uezborskiego. K atechizm  

rzymski 3 tomy (w k się ­
garstw ie znpełnie w y ­
czerpany)

K s. Janiszew ski. D w adzieścia  
mów i kazań przygodnych  

K s. Gratry. M oralność i zasa­
dnicze prawo bistoryi 

„Chwała Bogu* Panu naszemu. 
K siążeczka do nabożeń­
stwa dla pobożnych d zie­
ci. #pr. w plómo . .

1.50 ct. 

65

2.50  

75 

40

IJpirw ot. Zajady wychowania 
H aller — Kolm Kultura łąk  . 
Birzeleoki Las w stanie natury 
G odzień. G ospodarstwo w cha­

cie wiejskiej .
N auka robienia kwiatów bez 

pomocy nauczyciela z 239  
rycinami 

Zw yczaje towarzyskie (I.e sayoir- 
vivre) . . . .  

Sarnecki: Owale i profile . 
K w iatk i polne, poezye tom II .

Sonklar, Lehrbueh der G eogra- 
phie f. k. V. Mil itiir, R eal 
u. Oadetenscbulen I Theil 

D ie  botanische System atik  in 
ibrem Y erhaeltniss zur 
M orphologie .

Grńnfeld, CompeDdium der A u- 
genheilkunde . 

H um orislischer Am orettenkrauz, 
12 fotogr. gabinetow ych  
opr. . . . .  

D ie Gruppirung der Mitglierter 
des oester. A hgeordne- 
tenhauses in der W alil- 
periode 16Sf> — 1391 

Kobltnann K ubiktabellen iiber 
rundę, geschnittene und 
beschlagene H ólzer, naeli 
Metermass.

Schroeder, i.elirbucb der Da- 
menschneiderei zum 
Selbstunterricht 

Zipporlin Der illnstiirte Haus- 
thierarzt, mit 320 ilo lz -  
selinitten. opr.

S inger, Solleu die Juden  "hristen  
w erden?

K opp, Znr Judenfrage

2n
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20
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70  
1 —
1 —

1 .—
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■> —
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(503. 7 — ?).

Niema holu zębów ten, 
który używa prawdziwej i po ­
wszechnie znanej
Wody anaterynowój do ust

Dr. J. G. Pup
Jestto  najwyberniejszy środek prze­
ciw wszystkim bolom Zębów i dziąseł; 
w połączeniu zaś

W lf  z Dr. Foppa proszkiem 
do zębów lub pastą do zębów
utrzymuje zaw sze zdrowe zęby, co się  
przyczyniajedynie do dobrego trawienia.

Dr. Foppt plom ba zębowa.
jest najlepsza do w ypełniania dziura­
wych zębów .

Br. Foppa arom atyczne mydło
Ziołowe wypróbowane przeciw w szel­
kim n ieczystościom  cery i wyborne do 

kąpieli.

Poppa
olejowe ze słoneczników mydło, najle­

pszy śro d ek  toaletowy.
Ceny: W oda auaterynowa do ust 

50  ot. 1 złr. i 1.40 ct. — P asta  ana- 
terynowa do zębów w stoikach złr. 
1.22. —  A rom atyczna pasta do zębów  
po 35 ct. — Proszek  do zębów  w pu­
dełkach 63 ct. —  P lom ba do zębów  
w pudełku 1 złr. — M ydło ziołow e  
30  ct. —  M ydło olejow e ze słoneczni­
ków  4 0  ct.

Ostrzega się wyraźnie przed na­
bywaniem fałszywej wody anaterynowej, 
która według analizy najczęściej szko­
dliwie działa.

Skład główny: w Wiedniu
B ognergasse Nr. 2.

Składy w R Z E S Z O W IE : J . Schaitter  
i Sp., apt. A . Karpiński, apt. W . K a­
linowski, drog. J . l i .  Zacharski. han 
del galant. Jacbim uw ieza; w B Ł A ­
Ż O W E J: K am ieniobrodzki; w G Ł O ­
G O W IE : apt. J .  Bursa; w J A R O ­
S Ł A W I U :  apt. K . Rohm i apt. L. 
W isłock i; w L E Ż A J S K O : apt. E 
Denker; w Ł A Ń C U C IE : apt. VI.
Schulz; w P R Z E W O R S K  L : apl. W ł 
Ś w italsk i: w R A D O M Y Ś L U : apt.
J . M asłowski; w R O P C Z Y C A C H :  
apl. M. Z ym irski; w R O Z W A D O ­
W IE : ant. J . Czarnecki; w SO K O ­
Ł O W IE : apt. J . Dańczak; w S T R Z Y ­
Ż O W IE : apt. W . Zajączkow ski; w 
S A D O W E J  W IS Z N I: apt. W . W ło- 
dziinirski; w K R A K  CHYCU: apt. P . 
W alczak; w R A D Y M N IE : apt. M. 
ŚwiecUowski; w J A W O R U  W IE : pt. 
Ł. L achow icz; w L U B A C Z O W IE :  
apt. L . Lachow icz; w D O B R O M IL U : 
apt. M. G rotowski. (501. 2 9 — 12).

Wielmożny Panie!
Niniejszćm mam zaszczyt donieść, że mój 

Główny Skład Nasion we Lwowie 
istniały pod firmą Teofil Łucki

ze Lwowa do własnego zakładu produkcji  nasion w „Mełnie” 
poczta STRZELISTA NOWE przeniosłem 

i oba te przedsiębiorstwa w jedno złączyłem, gdzie obecnie wszystko 
tak samo ja k  poprzednio we Lwowie utrzymuję i rozsełaui.

Polecam  lo moje p ierwsze p rzedsięb iors tw o w kraju 
łaskawemu poparciu i nadmieniam, że tu przez mniej ko­
sz tow ną adminislracyę, możliwie mi wszelkie a r tyku ły  a 
szczególnie nasiona po znacznie niższych cenach ustępywać.

Teofil Łucki
P ie rw s z a  k ra jo w a  p r o d u k c ja ,  h a n d e l  u n s io n  i

skład wyrobów krajowych.

r * 81- K O N K U R S
N a jedno s typendyum  o rocznych (10 złr. /. Rzeszowskiej 

furnkcyi s typendyjuej śp. Romana Fircowskiego.
O to s typendyum  ubiegać się mogą ubodzy, pilni i d o ­

brych obyczajów uczniowie, religii rzym. kat., k tó rzy  uczę­
szczają do tutejszego gimnazyum.

Rozdawnictwo tego s typendyum  przysłużą  katolickiej 
R adzie  gminnej miasta Rzeszowa.

Kompetenci zechcą wiec wnieść o d n o śn e  p o dan ia  za 
pośrednictwem  c. k. D y re k c j i  gimnazyaluej w Rzeszow ie, 
do tu te jszego M agistra tu  w terminie do końca marca 1888.

O bliższych warunkach dowiedzieć się m ożna z obw ie­
szczenia za kratami w ra tuszu  nyejskim afiszowanego.

M a g i s t r a t  m i a s t a
Rzeszów, dnia  25 stycznia 1888.

_________________  Dr. Zbyszewski m. p.
NOWA MLECZARNIA!

W  kam ienicy p. F inka obok hotelu Luft- 
maązyny (w dawniejszym lokalu) otw o­

rzona została

M L E C Z A R N I A .
T rzy razy dziennie św ieże  zbierane lub 
niezbierane mleko, śm ietana i śm ietanka. 
D la pp. studentów i szan. publiczności 
codziennie od godz. litej rano do godz. 
9 tej w ieczór C IE P Ł E  M L EK O , K A W A ,  

św ieże bułki, chleb z masłem i t. d. 
M a-ło deserowe i do gotowania, sery w 
różnych gatunkach: fromage de brie, fro- 
mage de salon, im perial, R om adour, A l­
pejski i winne Ementaler, Grojer i t. p. 
Bardzo dobra i św ieża  B R Y N D Z A  (Kar-

ARNTA
E. F. ARVAYA W RZESZOWIE,

urządzona aa wzór n a p t a z y c l  tego rodzaju zakładów,
OI> ZN  AC Z ON A M E D A L E M  

za wzorowe i pełne amaku druki na Wystawie w r. 1S84 
ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności.

D rukarnia  posiada znaczny zapas doborowych czcionek najno­
wszego kroju, wydoskonalone prasy pospieszne i ręczne, najprze­
dniejsze farby do druków, tak  czarnych, jak  i różnokolorowych,

iest zatem iv możności zadość uczynić wszelkim żądaniom, 

C E N Y  N A JU M IA R K O W A IŃ ISZ E .

M a r y o c e l s k i e

Krople żołądkowe.
Ś rodek zn a kom icie  d ziałający na w szelkiego rod za ju  c h o ro b y żo łą d k a .

Marks ochronna. N iezrów nany przy  b ra k u  a p e ty tu , słabości żołądka, cu­
chnącym  o ddechu , w zdęciach , k w aśnych  odb ijan iach . k o l­
kach , k a ta ra ch  żołądkow ych, zgagach, tw orzeniu  się piasku  
m oczowego i k am y k ach  w pęcherzu, przy  zbytecznej pro- 
dnkey i flegmy, żółtaczce, obm ierzłości i wom itach, przy po­
chodzących z żołądka bólach  g łow y , kurczach lub zatwar-

dwójnego 60 kr. Glównj skład n aptekarza
•  K a r o l a wB r a d y

w Kromieryżn (Kremsler) na Morawie w A n .ti^ l.

ram 3. ZŁOTE!
800 tuzinów K O BIERCÓ W  w najpiękniej­
szych tureckich, szkockich i pstrych wzo­
rach 2 mstry długie, I1 * metra szerokie, 
muszą być jak najprędzej sprzedane; — 
sztuka jeszcze tylko 3 złr.. wolne od oła, 
za nadesłaniem gotówki lub za zaliczką 
pocztową. — Stósowne do tego kołderki przed 
łóżka, pa-a 2 złr.

Adolf Sommerfeld, Drezno.
Odsprzedawcom bardzo się poleca.

UO. 9 ?)•

BROWAR
! do wydzierżawienia! 

Wiadomość: Zarząd dóbr 

Boguchwała p. RZESZÓW.
(519. 8 - 3 ) .

Krople Mariozelskie nie są żadnym srod-klem tajemniczym. 
Czężćl sklado.ve tychże są przy każdem flakonie na oplste 

_________  użycia, wymienione
^ J ?raw d z iv re ^ d o jT ab ^ c lf i^ <jvsz£M k ieh_A j>tekac ln^  %

* O s t r z e ż e n i e !  Prawdziwe krople żołądkowe maiyoeelskie,bywają cz,sto­
krotnie fałszowane i na.ladowano. — W dowód prawdziwości tych kropli 
powinna każda butelka obwiniętą hyc w opakowanie czerwone, zaopatrzone 
powyżój oznaczonym  znakiem ochronnym a przy ku/dem flakonie znajdować 
sic pow inien przepis używania kupli. z wzmianki,, źe drukowany Jest w 
drukarni H. Guska w Kromlcryżit (Kremzier.)

D O  N A B Y C I A :

R Z E S Z Ó W , apt. A . Karpiński. B Ł A Ż O W A , apt,. A . B rzęś. B R Z O Z Ó W , apt. 
M. H alama. D Y N Ó W , apt. Frischnmnn. J A R O S Ł A W , apt .Ł Rohm. A pt. L u ­
dwik G r/ym slu -W isłock i. J A S Ł O , npt. Roman Palcli. K A Ń O Z T G A ,. apt. R. 
H eger. K O L B U S Z O W A , apt. F . B uczek . K R O S N O , A . Żurawski. L E Ż A J S K , 
apt. E. Denker. L IS K O , apt. F. M oszczyński. M IE L E C , apt. A . Paw likow ski. 
P IL Z N O , Z. Czajka. P R U C H N IK , apt J . P ie tra szek , P R Z E W O R S K , apt. F. 
Ś w iła lsk i. R A D O M Y S L , apt. M asławski, S Ę D Z IS Z Ó W 1 apt Jan  MizersUi. 
C O K O Ł Ó W , apt. A . Dańczak T A R N O B R Z E G , apt I. Brudziński. T A R N Ó W , 
apt. W  L  Choilacki; ąpt. K. Rank; apt. M. A dler (Engel- A puilieke). T Y C Z Y N , 
apt. A  R ożejew ski. Ż O Ł Y N IA , a,it. W  Podgórski B U K O W S K O , apt. A . 

Serkow ski R O P C Z Y C E , apt. Zymirski.

10 KORCY KONICZU
bez kanianki

do sprzedania.

Bliższa wiadomość u p.

MIESZKOWSKtEGO 

w *>tritgoweĆ P- Czudec.
e poważaniem

Jan Graebner
507. 1 4 -  4). w łaścieiei mleczarni.

Willa w Sokołowie
(obok szkoły i kościoła, uowa, s ta rann ie  budowana) o ' 5  ubi­
k a c ja c h  ze stajniami, drew utnią , spichlerzem, stodołą, studnią, 
ogrodem (z urządzeniem i umeblovraniem lub bez tegoż);

Grunt w Kamieniu
(poczta w miejscu, 22 morgów pszennej ziemi), 
z nowymi budynkami (mies/knlne domy dwa; 
w jednym o trzech pokojach, kuolnr etc. obecnie 
koszary żandarm em , roczny czynsz 200 złr. w. a. 
w drugim pokój, kuchnia, piwnica etc. 2 stajnie 
pod jednym dachem na 12 par cugowych koni, 
spichlerz, chlewki etc. 2 stodoły, studnia, w bar­
dzo ładnem położeniu;

Dom w Raniżowie
(poczta w miejscu) nowy, s ta rann ie  budowany, dla gospo ­
darczego handlu  bardzo  stosow ny, W rynku, o trzech p o ­
kojach, spiżarce, kuchni, piwnicy murowanej, z ogrodem  

SA DO SFRZBDAM1A.
Bliższe szczegóły podaje (z wyłączeniem pośredni­

ctwa) JULIA hr. REY w  Sokołowie (koło Rzeszowa).
5 2 1 . 3 — 3).________________________ ________________ ________________  _________

Pierwsza krajowa

Spółka mlbczarska
w Rzeszowie

poleca następująco gatunki

S E R  Ó W
Sinieittiikowy . . kilo 50 ct.
Kminkowy piwny . . „  50
R o m a d o u r  . . . „ 50 „
Alpejski . . . „ 50 „
himburgski . . . « 50 „
l lw n y  . .  . „  50 tt
K m in k o w y  ,  „  50 „
Raieszowstkj a ia h o le n d e rsk i  r, 50 „

zcaegó la le j zab t ł r o j e r  o s y li  s s w ą je a M k i  k ! .  § •  c t .

B R Y N D Z A
w U au«go  w y ro b u  k ilo  90 c t .

(456. 4 - ? ) . ______________________________
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BILETY WIZYTOWE
d r u k u j e  j a k  n a j t a n i e j  

E. F. ARYAY W RZESZOWIE.

SUKNO
ffi!

1 P O

Metr 1 zł.
NAJLEPSZEJ JAKOŚCI!

wysyła
c e n a o łi  fa b r y o a n y c b .

Leopold Epstein w Bernie.
391. 3 4 - ? ) . P rótolŁ l f r a n c o . 'TM

Metlyczno-tlyetetycziie preparaty
prawnie zabezpąeczone 
przed uańliulowaniem 

wyrażoryin tu zna­
czkiem ochronnym.

aptekarza
F e rd . S c h m ie d ’ a

| w Cieplicach czeskich.
T e preparaty m edyczno-dyetetycsne zawierają w sobie Dajważnigs/.e 

eyw io ły  lecznicze czasów  Dajnowszych, połączone z wyskokiem słodowym i są  
wyrabiane pod kontrolą lekarską, rfą one w ypróhow are przez lekarzy i g o r ą ­
co polecane przez m edyczną prasę w iedenską.
Wyskok słodowy z tranem wątróbianym (50° 0), nr. kaszel, skrofuły (chorobę angiel.j, 

cierpienia nerwowe, w wielkich łiulelkach po 1 złr. w a. — w małych
po 65 ct.

Wyskok słodowy-Pepsin-Pancreałin z tranem wątrebianym, przy liclieir ti-awianiu |  
osłabienia, w w ielkich butelkach po 1 złr. W. a. — w małych po 65 l .  

Wyskok słodowy Pepsin-Pancreatin, na nieregularne trawienie, w wielkich butelkach  
po 1 złr. w. a. — w małych po 65 ct

Wyskok słodowy z chininą i żelazem przy cierpieniach gastryczuycli. zawrotach
głow y, braku apetytu i rekonw alescencji w w ielkich Imlelkaeli po f 
złr. w. a. — w małych po 65 ct.

Wyskok słodows z chininą 1° „ 9>«z goryczy), przy febrze przestępnej, c ierp ie­
niach gastrycznych, tnberkulozaeh itd., w wielk Imlelkaeli pn UO złr. — 
w małych po 70 ct

Wyskok słodowy suchy, przy rozdrażnieniu organów oddechowych. Lena butelki 
1 złr. 30 ct.

Wyskok słodowy płynny (z dyastazą). Lena butelk i 60 centów w. a.
Wyskok słodowy najczystszy’ środek pożywny dla dzieci. Cena butelki 1 złr.

30 ct. w. a.
Wyskok z warzyw, (13,45 0 '0 Proteiny), znakom ity środek pokarmowy dla dzieci 

i rekonw alescentów . Cena butelki 1 złr. 35 Ct. W. a.

G łów na ekspedycya w aptece F e r i i .  ScIunifciLk w C ie p lic a c h  c z e sk ic h .

Do nabycia we wszystkich aptekach.
W Rzeszowie w aptece A . K arpińskiego. !420. ■>—  3).

Gzcioukami E. F. Arvsya w Rzeszowie 1888.


